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Rok I. Styczeń 1918. Nr f. 


We wszystkich sprawach należy adresować: ` 
Redakcya „Głosu Eucharystycznego* 
Kraków, ul. Warszawska 1. 


Niniejszy numer wysyłamy, jako numer okazowy. Kto sobie ży- 
czy „Głos Eucharystyczny“ prenumerować, niech ten numer zatrzy- 
ma i nadeśle zaraz przedpłatę na rok 1918. — Ktoby: zaś nie miał 
zamiaru pobierać naszego pisma, niech dopisze: „nie przyjęto — retour" 
i niech pismo zwróci. Za to nic się nie dopłaca. Prosimy 6 to gorąco, 
chcemy bowiem uregulować nakład, to znaczy wiedzieć całkiem do- 
kładnie, ile tysięcy mamy da w ażeby więcej numerów niepo- 
trzebnie nie drukować. 


"WARUNKI PRENUMERATY: 777464 


i Przedpł ta na cały rok wynosi 5 (pięć) Koron. Może 
A ona będzie wydawać się komuś trochę za wysoką. Ale inaczej nie mo- 
> gliśmy zrobić. Po przeprowadzeniu bowiem sumiennych obliczeń Z p: 


¿> dyrektorem drukarni, a więc z fachowcem i4 o. zasiągnięciu geo od 


tarszych, poważnych kapłanów, doszlism; jaj zé 
**wielkiej drozyzny papieru 1 wszelkich przybóń rskić LP 
` marata roczna musi być naznaczona 5 (pec) Koron. Zi 
. znaczamy jednakowoż, że czynimy to z wielką niechęcją, bo woleli- 
byśmy, żeby pismo nasze było jak najtańsze i że naszełh usiłowaniem 
dzie albo zniżyć prenumeratę, skoro tylko pożwolą n na to okolicz- 
mości albo też dążyć do ulepszenia i powiększenia > 
"05. Prenumerate, nalezy zawsze tak opłacać, ‘by 4a: do; kang 
si toku, a nie tak, by zaciągała na następny rok, bo - "ten sda ; 
` mnaza wiele: kłopotów i ‘pracy admin'stracyi. A viec idupe zat 
do konca roku. "SABA ^ 
Osobno też prosimy o zyskiwanie i je a nanié- nam now j di 
prenumeratorów. Najpraktyczniej byłoby, ażeby jedna osoba ze- 
brała prenumeratę od kilku lub kilkunastu osób i ażebyśmy pod: ei 
adresem mogli posłać w jednej paczée po kilka lub, En 
kanaście numerów. — Jeżeli ktoś zamówi „Głos  Euchatye 
czny* w miesiącu styczniu, będziemy się starali nadesłać mu E 
szy numer za styczeń. Chyba, Ze wszystkie numery. się. dde 
Dlatego najlepiej jest „Głos Eucharystyczny” zamówić, zawczasu, 


(Ciąg AS na 3 stronie okładki). 
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PISMO Wychodzi 
MIESIĘCZNE SION 
| iE kazdego 
iy FET miesiąca. 
| CAPLANOW BZ 
c LE WIERNYCH, Przedplata 
R ` POŚWIĘCONE roczna wynosi: 
SZERZENIU CZCI Koron 5:— 
DLA PRZENAJŚ, Marek 4:— 
SAKRAMENTU Rubli 2:— 
OLTARZA. Dolar. 1:— 
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ska. — Rozmyślanie u stóp P. Jezusa w Najśw. Sakramencie. — Stajenka 
betleemska jest szkołą. — Nauka Katechizmowa. — Pan Jezus w Najśw. 
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Arcypasterskie Błogosławieństwo. 


Od Jego Ekscelencyi 
Najprzewielebniejszego i Najdostojniejszego 
Księcia-Biskupa Krakowskiego 
Dra ADAMA STEFANA SAPIEHY 
otrzymaliśmy następujące pismo: 
Do Wielebnego IMĆ 
KSIĘDZA JÓZEFA MAZURKA 


Wikaryusza przy kościele św. Floryana w Krakowie. 


W odpowiedzi na pismo Wielebności Twojej z dnia 26. 
listopada b. r. wyrażające prosbe o zezwolenie wydawania 
pisma poświęconego czci Najświętszego Sakramentu jako kon- 


tynuacyę idei dawniejszych wydawnictw: „Adoracyi” i „Skarbu 
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wierzących“, dziś z powodu wojny zawieszonych, udzielamy 
chętnie tegoż pozwolenia. Mimo bowiem znacznej ilości wyda- 
wnictw treści religijnej w języku polskim niema czasopisma, 
którego wyłącznym celem byłoby rozszerzanie znajomości Taje- 
mnicy eucharystycznej, i czci ku temu Boskiemu Sakramentowi. 
Przenajświętszy Sakrament jest przecież centrum zycia religij- 
nego i wszelkich nabożeństw i jak jest najwyższym objawem 
miłości Chrystusa ku nam, tak też winien być przedmiotem 
naszej najwyższej czci a zarazem miłości najgorętszej. W nim 
bowiem nie dar jakiś, ale samego Dawcę wszelkich darów 
i łask mamy ukrytego. Dlatego też z świętym Tomaszem powie- 
dem: „quantum poles, tantum aude, ‘quia maior omni laude, 
nec laudare sufficis“. 

Wiadomość też o zamiarze przez Wielebność Twoją 
wydawania „Głosu  Eucharystycznego", mimo tak trudnych 
dzisiejszych warunków, z radością do wiadomości przyjęliśmy 
i udzielamy Tobie jako też współpracownikom błogosławień- 
stwa pasterskiego do tej zbożnej pracy, życząc, by ona pocią- 
gała coraz to liczniejsze zastępy wielbicieli ku Panu Jezusowi, 
utajonemu w Najświętszym Sakramencie. 

W Krakowie, w dzień Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Panny 1917. F Adam Stefan. 


Od wydawnictwa. 


Wiek obecny nazywają niektórzy „wiekiem Eucharystyi*! I słu- 
sznie! Bo z nową mocą i siłą szerzy się nabożeństwo do Przenajśw. 
Sakramentu. Wielki papież $. p. Pius X. nazwany był „ogniem gore- 
jącym”, a to zapewne dlatego, że serce jego płonęło gorącemi uczu- 
ciami dla „Więźnia Miłości”, kryjącego się pod sakramentalnemi po- 
staciami w cieniu ołtarzy, a zarazem dlatego, że pragnął on, ażeby 
serca wszystkich wiernych całego świata chrześcijańskiego zapłonęły 
gorącą miłością ku. Temu, który powiedział o sobie: „Przyszedłem 
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puścić ogień na ziemię, a czegóż chcę, jedno aby był zapalon* (Łu- 
kasz 12. 49.) 

| rzeczywiście ogień miłości ku Panu Jezusowi  królującemu 
w Najśw. Sakramencie rozszerza się z roku na rok coraz bardziej w Ko- 
ściele katolickim. Świadczą o tem liczne- zjazdy i kongresy euchary- 
styczne, zwiększająca się w każdej parafii corocznie liczba komunii $w., 
coraz liczniejsze adoracye, odprawiane przez rózne zwiazki euchary- 
styczne it.d. i.t. d. 

Wiara i cześć dla Przenajśw. Sakramentu buchnęła jasnym pło- 
mieniem z początkiem wojny. I dzisiaj w czasie wojny dla wielu dusz 
„Chleb Anielski“ jest prawdziwym pokarmem, krzepiącym siły na wszel- 
kie trudy i prace i znoje. 

Wyrazem zewnętrznym czci dla Przenajśw. Sakramentu są też 
pisma eucharystyczne. Przed wojną wychodziło w Krakowie takie pismo 
p. t. „Skarb wierzących”. Ale z powodu wielkich trudności, jakie 
sprowadziła ze sobą wojna, przestało to pismo wychodzić. 

Zewszad domagano się jednakowoż pisma, poświęconego szerze- 
niu czci dla Przenajśw. Sakramentu Ołtarza. Upoważniony zatem naj- 
łaskawszem pozwoleniem i zaszczycony błogosławieństwem Arcypa- 
sterza dyecezyi krakowskiej, postanowiłem wznowić wydawnictwo pi- 
sma eucharystycznego. Nie posiadam na to pismo zasobów pienię- 
znych. Ufam jednak, że te dusze, które miłują gorąco Chrystusa 
i Kościół, które nie żałują grosza na to, ażeby utajonemu Panu spra- 
wiać złote monstrancye, kosztowne szaty liturgiczne i budować świą- 
tynie lśniące od złota i marmurów, że te dusze — powiadam — nie 
będą również żałować pieniędy na utrzymanie pisma eucharystycznego. 
Powstaje ono, rzec można, na gruzach wojny! Oby zwiastowało rychłe 
zakończenie powszechnej rzezi ! 

Pan Jezus powiedział : „Gdziebykolwiek było ciało, tam się 
i orłowie zgromadzą* (Mat. 24. 28.) Dusze świątobliwe, jak orły od- 
rywają się od Świata i rade gromadzą się koło Ciała Pańskiego w ta- 
bernakulum. Oto wam — duszom kochającym „Boga miłości“ — oddaję 
to pismo! Wezmijcie je i czytajcie! Niech ono jeszcze bardziej za- 
pala miłość waszą! 

Byłbym szczęśliwy, gdybym dożył tej pociechy, zeby „Głos 
Eucharystyczny“ rozszedł się po wszystkich ziemiach polskich, gdyby 
się stał naprawdę „głosem“ nawołującym wszystkich do oddawania 
czci Panu Jezusowi w tajemnicy Ołtarza! 


W końcu proszę o współpracownictwo wszystkich tych, którym 
Bóg udzielił zdolności do pisania. 
Ufny zatem w pomoc Bożą, w błogosławieństwo Arcypasterskie 
i w poparcie moralne i pieniężne dobrych ludzi — rozpoczynam wy- 
dawnictwo „Głosu Eucharystycznego"'. 
Krakow, d. 15. grudnia 1917. r. 
Ks. Józef Mazurek. 


Wieczerza Pańska. 


Był wieczór Paschy: w milczeniu głębokiem 
Siedli napoju pożywać i jadła. 
Wieczernik szarym napełnił się mrokiem; 


Połjasność zmierzchu mglista i wybladła 
Na stół białymi zasłany rańtuchy 
I na ich twarze łagodnie się kładła. 


I cisza była; a w tej ciszy głuchej 
Przez kratę okna powiew coraz rzadszy 
Gnał z pól zielonych wiośniane podmuchy. 


Pośród rybitwów tych ubogich siadłszy, 
Chleb w obie ręce wziął i kielich wina 
I zadumany w lwarze uczniów patrzy. 


A w tych źrenicach Człowieczego Syna 
Mistycznych brzasków grała jasność złota 
I myśl ogromna jakaś i jedyna... 


Z ich oczu — serca patrzała prostota: 
Pierwsi pić mieli z Kielicha Miłości, 
Pierwsi pozywac mieli Chleb Zywota, 
Ze byli jako płaki leśne — prości! — 
Lucyan Rydel. 


Rozmyslanie u stóp Pana Jezusa 
w Najśw. Sakramencie. 


„O przenajświętsza Hostya, dla której nam niebo sprzyja!“ 


Uwielbienie. 


lian Bóg stwarzając człowieka dal mu duszę nieśmiertelną, 
a więc stworzył go do życia wiecznego. Chciał jednak, aby 
człowiek to życie wieczne przepędził nie na ziemi, ale z Nim 
razem w niebie. W/ tym celu dał mu swą łaskę, którą go poświęcił 
i zmienił na przybrane dziecko swoje, oraz uczynił go zdolnym do 
szczęśliwego życia w niebie. Dawszy mu tę łaskę poświęcającą, kazał 
mu zasługiwać sobie na wieczne niebo, jako na nagrodę i zapłatę 
za życie uczciwe i sprawiedliwe, za życie nabożne i zgodne z prze- 
pisami woli Jego najświętszej, oraz przyrzekł mu dopomagać do osią- 
gnięcia tego wiecznego i szczęśliwego celu. 

Już pierwsi ludzie, zamiast okazać wdzięczność Panu Bogu za 
tę nie ojcowską tylko, ale raczej królewską, a właściwie Boską, nie- 
pojętą i nieprzebraną hojność, odstąpili od Boga i woli Jego, a poszli 
za namową szatana. Mógł się i Pan Bóg odwrócić wtedy od nich, 
skoro Nim wzgardzili. Ale wolał, ukarawszy ich dla nauki, / okazać, 
że im sprzyja i przeto zesłał Syna swego, by za grzechy ludzkie 
złożył zadośćuczynienie sprawiedliwości Bożej i wysłużył na nowo 
utraconą przez ludzi łaskę, któraby znowu ludzi zdolnymi i godnymi 
nieba uczyniła. A ludzie jakże przyjęli tego Zbawiciela? Oto wzgar- 
dzili Nim, ubiczowali i cierniem ukoronowali, a wreszcie między ło- 
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trami przybili do krzyża!... 


Przeproszenie i dziękczynienie. 


Na taką ludzką zbrodnię zatrzęsła się ziemia, popękały z ło- 
skotem skały, zaćmiło się słońce i zdawało się, że na grzeszną zie- 
mię przyszła ostatnia godzina zagłady, gniewu i zemsty sprawiedli- 
wego, a tak wzgardzonego Boga i Zbawiciela. Tymczasem Pan Bóg 
. postanowiwszy do czasu jeszcze zaczekać na upamiętanie się ludzi, 
dał im jeszcze jeden dowód swego sprzyjania: bo oto zgodził się ` 
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na to, aby Chrystus Pan wstawszy z grobu założył swój Kościół 
na ziemi, aby przez ten Kościół żyła na ziemi nauka Chrystusowa 
z nieba przyniesiona, aby przez ten Kościół udzielała się ludziom 
łaska Boża, bez której niema zbawienia człowiekowi, choćby naj- 
medrszemu i najczynniejszemu. A tak Chrystus Pan zalozywszy na 
ziemi Kościół swój zbawiający nauką i łaską Bożą, na dowód swej 
nieustającej onieki i miłości, postanowił w nim zamieszkać, zakryty 
lecz prawdziwy, w Najświętszym Sakramencie ! 

| czegoż się doczekał? Oto żyjemy w czasach i raz wraz spo- 
tykamy ludzi, którzy publicznie i bezkarnie, mową i drukiem wyszy- 
dzają Chrystusową naukę i przez Niego ustanowione święte Sakra- 
menta i kościelne obrzędy — a tak śmiało i bezczelnie postępując, 
odwodzą wielu od Kościoła i od Chrystusa. Dużo już ludzi zoboję- 
tniało i znienawidziło Kościół, w którym mieszka Chrystus i ich 
Zbawiciel. Tak postępując sądzą, że posiedli najnowszą mądrość, 
a oni padli ofiarą podstępnego i pełnego nienawiści dawnego wroga : 
czarta, czyhającego na ich dusze!... 

Gdzież się ty nieszczęśliwy biedaku wybierasz i dokąd zajdziesz 
zobojętniawszy dla Pana Jezusa, mieszkającego w Kościele? Serce 
Jezusowe płonie wielkim ogniem miłości ku tobie, a twoje zimne jak 
lód! Unikając Chrystusa Pana najstaranniej, nie unikniesz spotkania 
się z Nim: całe życie uciekając od Niego, spotkasz się z Nim na 
samym progu wieczności! A wtedy co? Będziesz musiał odpowie- 
dzieć za Jego naukę, za Jego miłość, za Jego Sakramenta, za Jego 
obecność w kościele, za Jego opiekę nad światem z Przenajświętszego 
Sakramentu! a ty tem wszystkiem wzgardziłeś za życia, albo byłeś 
na to wszystko. obojętny... 

Za ciężkie byłoby to spotkanie. Teraz więc póki czas jeszcze 
wróć się do Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie. A gdy nie 
możesz tu przyjść, jako gorący czciciel, to przyjdź jako pokutujący 
grzesznik! | jezli nie możesz ofiarować Panu Jezusowi swej miłości, 
proś Go przynajmniej o miłosierdzie i przebaczenie! Wszyscy zaś 
przyznajmy, iż rzeczywiście Najświętszy Sakrament za mało jest przez 
ludzi znany. Uważa go wielu za rzecz tylko poświęconą, schowaną, 
rzadko widoczną: gdy to tymczasem prawdziwy Syn Boży, czuwający, 
na nas pamiętny, nas miłujący, na nas czekający, na nas patrzący... 
Za mało ludzie znają i za mało też czczą Najświętszy Sakrament 
i za mało z niego korzystają. 


Postanowienie. 


Więc okażmy, żeśmy dobremi dziećmi Kościoła św., żeśmy 
wdzięczni słudzy męką i krwią Pana Jezusa wykupieni z niewoli 
czartowskiej na wierną służbę Bogu, że znamy miłość Jezusową ku 
nam, że dopraszamy się Jego opieki z Najświętszego Sakramentu. 


A na dowód tego, otoczmy codziennem nabożeństwem Pana 
Jezusa w Najśw. Sakramencie, uczmy dzieci małe i nieumiejętnych 
o miłości i opiece Jezusowej z Najśw. Sakramentu. Każdego dnia 
zwracajmy się z miłością ku Niemu, w smutkach i potrzebach naszych 
z ufnością przychedzmy tu przed Najśw. Sakrament, aby sprawdziło 
się na nas, że za tę cześć okazaną tej Przenajświętszej Hostyi, tem 
widoczniej niebo sprzyja, nam, każdemu z osobna i całej parafii. 


Amen. 


Stajenka betleemska jest szkołą. 


S tajenka betleemska jest szkołą, w której Boski Zbawiciel rozpo- 
czyna swój urząd nauczycielski, ucząc nas, że jedyną drogą zba- 
wienia jest ofiara w ubóstwie i cierpieniu. Gdyby ludzie kroczyli tą 
drogą, żyliby szczęśliwie w ogólnem zadowoleniu i spokoju. ; 

Stajenka betleemska jest szkołą, w której dowiadujemy się, że 
pogański cesarz, jako narzędzie Opatrzności Bożej, przyczynił się 
w cudowny sposób do założenia Kościoła. To pewna, że zło, jakie 
Kościołowi grozi obecnie, jest ciężkie i wielkie, że jego skryci i jawni 
wrogowie są liczni i możni; ich środki dla szkodzenia Kościołowi 
są potężne, ale nie powinniśmy wątpić, gdyż w obietnicach Bożych 
mamy pewność, że Bóg zawsze osiągnie cel nakreślony, gdy — jak 
powiada św. Augustyn — używa tego samego zła, jakie wydaje 
własna nasza wolna wola, do tryumíu dobrego. 

Stajenka betleemska jest szkołą, która nam pokazuje, że chcąc 
zdobyć doskonałość Chrystusową, nie możemy naznaczać Bogu ani 
czasu, ani sposobu, jak i kiedy ma nam przyjść z pomocą. Przez 
czterdzieści wieków oczekiwał Izrael na spełnienie danego w raju 
przyrzeczenia, zatem powinniśmy wziąć za wzór nie tylko wiarę da- 
wnych patryarchów, ale przedewszystkiem wiarę Maryi i Józefa, któ- 
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rzy jakkolwiek wiedzieli, że Syn Boży miał się narodzić w Betleem, 


jednakże bez trwogi, spokojnie czekali na wskazówkę nieba. A 
Smuci nas bez wątpienia, gdy patrzymy, jak Kościół Chrystu- 

sowy jest prześladowany i zwalczany w swej powadze, w swej nauce, 

w swem błogiem posłannictwie wszechświatowem i jak wskutek tego 

społeczeństwa chrześcijańskie rozdziera niezgoda wewnętrzna; ale gdy 


pomyślimy o tem, iż znajdujemy się na dolinie łez, by odbyć czas | 
próby, gdy uprzytomnimy sobie, że Kościół jest tu na ziemi wojują- 
cym i że Bóg zsyła smutki i Bóg pozwala na nie, wtenczas łatwo 
nam przychodzić musi naśladować Maryę i Józefa, którzy po spokoj- 
nem oczekiwaniu w pewnem przeświadczeniu, iz spełniają wolę Bożą, 
opuścili swój domek, przedsięwzięli daleką podróż wśród nieopisanych 
trudów i cierpliwie znieśli to, gdy mieszkańcy Betleemu odmówili im 
schronienia. 

.. Stajenka betleemska jest szkołą. Jakże byliby szczęśliwymi ludzie, 
którzyby byli owej nocy przyjęli u siebie św. Rodzinę; jakież błogo- 
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sławieństwo byłoby spłynęło na nich! Ale brakło dla Niej miejsca: 
Jezus przybył do swego miasta, a swoi nie przyjęli Go. Biedny lud, 
biedne narody, które nie tylko Jezusa i Kościoła Jego nie przyjmują, 
ale które daleko gorzej jeszcze, niż mieszkańcy Betleemu, powstrzy- 
mują Go w Jego działaniu i prześladują Go. ; 

Stajenka betleemska wreszcie jest szkołą, w której spełnienie 
Boskich obietnic dokonywa się nie dla mędrków, lecz dla nieumieję- 
tnych, prostych pastuszków. Powodem tego nie jest to, iżby Jezus 
przekładał jednych nad drugich. Społeczeństwo ludzkie jest dziełem 
Bozem; Bóg sam stworzył różne stany i Jezus nie przyszedł na to, 
aby to wszystko zmienić, albo powołać tylko biednych, lecz narodził 
się dla wszystkich. Pokazuje się to już stąd, że chcąc uwydatnić ten 
charakter powszechny, narodził się w miejscu, do którego przystępu 
nie można było zabronić nikomu, chciał pochodzić z krwi królew- 
skiej, aby książęta nie wstydzili się Go, chciał narodzić się biednym, 
aby każdy bez różnicy mógł isć do Niego. Chcąc się stać dla wszyst- 
kich wszystkiem i aby nikt nie lękał się zbliżyć do Niego, przyjął 
postać dziecięcia. 

Anioł oznajmił radosną wieść pastuszkom, a nie obywatelom 
Betleemu, nie tylko dlatego, że okazali się niegodnymi, odmawiając 
schronienia Maryi i Józefowi, lecz ponieważ nie daliby wiary obja- 
wieniu. A to odnosi się także do obecnych czasów: gdy przemawiają 
Aniołowie Kościoła, wielu ochrzczonych nie słucha ich z powodu 
złego stanu serca, który zaćmiewa ich ducha i uciekają, przeczą 
najjaśniejszym faktom, największym prawdom, najświętszym prawom, 
przechwalając się tem, że w nic nie wierzą. Jak dzisiaj, tak i wów- 
czas istnieli ludzie pysznego ducha i zepsutego serca, którzy pomimo 
to, iż wiedzieli o obietnicy Bożej, ponieważ blisko mieszkali świątyni 
i należeli do ludu wybranego, nie uwierzyli w orędzie Anioła. 

Nawet nie oddali hołdu prawdzie, gdy Chrystus wracał światło 
oczu niewidomym, mowę głuchoniemym i życie umarłym. Gdy w ty- 
siączny sposób doznali dobrodziejstw, ukrzyżowali Go — fakt pełen 
boleści, który powtarza się tak często. 

My, wierne dzieci Kościoła Chrystusowego, z nadzwyczajną 
radością obchodząc tę uroczystość, złóżmy modlitwy nasze u kolebki 
Bożego Dzieciątka, aby nam Ono udzieliło łask Swoich i aby wszyscy 
mogli w nich uczestniczyć. $ 
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Nauka Katechizmowa. 


.Niegodna Komunia św. 


NS chrześcijanie nietylko nie otrzymują żadnych łask od 
Pana Jezusa w Komunii św., lecz nadto ściągają na siebie cię- 
zką karę Bożą. Którzy to są? To są ci, którzy niegodnie przyjmują 
Pana Jezusa, czyli niegodnie komunikują. Kiedy Komunia św. staje się 
niegodną i w jaki sposób uchronić się można od takiego nieszczęścia? 


I. Pojęcie złej Komunii św. 


Opowiadają, że razu pewnego we wspaniałej katedrze miasta 
Akwizgranu, znajdował się cesarz Karol Wielki z całym swym dwo- 
rem na uroczystem nabożeństwie. W orszaku cesarskim znajdował się 
pewien książę pogański. W czasie Mszy św. przystąpił cesarz Karol 

Wielki wraz z wielu panami do Stołu Pańskiego. Po Mszy św. opo- 
 wiadal ów książę pogański cesarzowi, jak widział w Hostyi przecu- 
dnie piękne dzieciątko. Wchodziło ono w usta przyjmujących Komu- 
nię św.; do jednych jednak wstępowało z radosnym uśmiechem, do 
"innych zaś jakby ze wstrętem i przymusem, a nawet płacząc. Kto był 
tem dzieciątkiem, które widział ów książę pogański? lo był sam 
Pan Jezus! — Do niektórych osób szło z płaczem i przymusem bo 
mieli ciężkie grzechy na sumieniu. Tak, do duszy oszpeconej ciężkim 
grzechem nie chce Pan Jezus przychodzić. Gdyby was kto chciał po- 
łozżyć w grób ciemny, obok trupa nawpół zupsutego, wtedyby ogarnął 
was lęk i bojazn straszna. Ale jeszcze większy wstręt 1 bojazn ogar- 
nia Pana Jezusa, gdy musi wstąpić do duszy splamionej grzechem 
ciężkim. Pan Jezus nie broni się, bo On chce w Najśw. Sakramen- 
cie tak zostawać, jakby ani woli, ani mocy boskiej nie miał. Lecz 
człowiek, który z grzechem ciężkim na duszy przyjmuje Pana Jezusa, 
popełnia wielkie zuchwalstwo, straszną zbrodnię; targa się na Najśw. 
Ciało i Krew Chrystusa Pana. Takie przyjęcie Najśw. Ciała i Krwi 
Pana Jezusa, taka Komunia św., nazywa się Komunią niegodną. 

Gdyby ktoś mając na sumieniu grzechy, powszednie, przyjął 
Pana Jezusa w Komunii św., czy Komunia św. byłaby niegodna? 
Nie! Lepiej byłoby bezwątpienia nie mieć na duszy nawet i grze- 
chów powszednich, bo im czystszą jest dusza, tem chętniej przycho- 
dzi do niej Pan Jezus i tem więcej łask jej daje. 
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Ale może kto myśleć, iż nie ma grzechu ciężkiego na sumieniu 
i przystępuje do Komunii św., a tymczasem on popełnił grzech cię- 
zki. Przy Sakramencie Pokuty nie wzbudził żalu doskonałego za grze- 
chy swoje, więc ów grzech niewyznany nie jest mu odpuszczonym. 
On jednak o tem nie wie; dlatego w tym stanie przystępuje do 
Komunii św.; czy Komunia jego będzie niegodną? Nie! Pan Jezus 
daruje mu wszystkie grzechy, jeżeli przed przyjęciem Komunii św. 
wzbudzi serdeczny żal za wszystkie swoje grzechy. Ten tylko ko- 
munikuje niegodnie, kto Komunię św. świadomie, mając 
grzech ciężki na duszy, przyjmuje. 


II. Skutki niegodnej Komunii św. 


Czy znacie z historyi biblijnej kogoś, kto niegodnie komuniko- 
wal? — Jeden z dwunastu Apostołów przyjął niegodnie Pana Jezusa 
w Komunii św. Przy ostatniej wieczerzy miał grzech ciężki na su- 
mieniu. Był to Judasz. Co on uczynił ? Umówił się z faryzeuszami, 
aby Pana Jezusa im wydać. Przy ostatniej wieczerzy zachowywał się 
jednak tak, jakby był nic złego nie uczynił i spożył wraz z innymi 
Apostołami Najśw. Ciało i Krew Pana Jezusa. Sumienie mówiło mu: 
Nie czyń tego! Nie targaj się na Ciało i Krew Jezusa Chrystusa! 
Wyjdź stąd! Bojaźh nim miotała i niepokój. Mimo to jednak przyjął 
Ciało 1 Krew Chrystusa Pana, a przyjął je niegodnie I 

Wtedy zatwardło serce jego zupełnie. Pan Jezus ostrzegał go 
przed zdradą. Mówił: „Jeden z was mnie wyda!.. Lepiej byłoby 
temu człowiekowi, aby się był nie narodził!“ Słowa te zasmuciły 
wszystkich Apostołów, jednego Judasza nie poruszyły. Gdy potem 
na górze Oliwnej przystąpił do Pana Jezusa, aby pocałunkiem wy- 
dać Go w ręce nieprzyjaciół Jego, raz jeszcze przemówił do niego 
Boski Zbawiciel słowami pełnemi miłości: „Przyjacielu, pocos przy- 
szedł? ]udaszu, pocałunkiem zdradzasz mnie“. Ale i te słowa nie 
wzruszyły Judasza; serce jego stało się jakby skamieniałe. Później, 
gdy Pan Jezus był juz na śmierć skazanym, zrozumiał i Judasz całą 
okropność swego złego uczynku: ale się nie poprawił. Nie przyszedł 
do Pana Jezusa błagać Go o przebaczenie, ale poszedł powiesić się. 
I poszła dusza jego do piekła, gdzie dotąd się meézy. Gdyby był 
Judasz przyszedł do Pana Jezusa i prosił Go o przebaczenie, jak 
myślicie, czy Pan Jezus byłby mu darował jego zbrodnię? — O tak, 


12 


bezwątpienia. Pan Jezus jest nieskończenie miłosiernym! Ale Judasz 
nie chciał prosić o przebaczenie. Dlaczego? Bo był zatwardziałym. 

Czy wiecie dlaczego serce jego było tak zatwardziałem? Dla- 
tego, że niegodnie komunikował. Tak się i teraz jeszcze dzieje. Jeśli 
kto miał nieszczęście przyjąć niegodnie Komunię św., może zawsze 
otrzymać przebaczenie, trzeba tylko, by grzech swój opłakał, wyspo- 
wiadał się z niego i poprawił. Często się jednak zdarza, że tacy 
ludzie nie chcą się poprawić, nie chcą wyznać grzechu swego na 
spowiedzi. A to dlatego, ze przez niegodną Komunie św. zatwardly 
ich serca. 

Pewien człowiek, który długie lata żył w grzechach, ciężko 
zachorował. Przywołano kapłana; chory wyspowiadał się. Gdy je- 
dnak kapłan chciał mu po spowiedzi dać Komunię św., wstrzymał 
go chory ręką, mówiąc: „Odejdź odemnie księże; raz tylko w życiu 
komunikowałem, a komunikowałem niegodnie ! Jestem teraz zgubiony!“ 
Po tych słowach popadł w straszne konwulsye. Gdy kapłan i obecni 
chcieli do niego przemówić, skrył głowę pod kołdrę, a gdy ją zdjęto, 
już nie żył. Ten człowiek przed śmiercią się spowiadał. Ale spowia- 
dał się nieważnie, bo nie miał prawdziwego żalu za grzechy; nie ufał 
już miłosierdziu Boskiemu, zwątpił. Prawdopodobnie nie wyznał na 
spowiedzi tego, iz komunikował niegodnie. Umarł więc w grzechach. 
Prawdopodobnie został potępionym. Pierwsza, niegodna Komunia św. 
uczyniła go zatwardziałym grzesznikiem i zaprowadziła do piekła. 
Gdy komunikował niegodnie sąd sobie pożywał. W Piśmie św. 
jest napisane: Kto pożywa (Ciało Pana) niegodnie, sąd sobie je! 
O, strzeżcie się niegodnej Komunii św.! Raczej umrzeć, jak niego- 
dnie komunikować. 


Ill. Spowiedź przed Komunią św. 


Kto chce godnie przystąpić do stołu Pańskiego i wiele, wiele 
łask otrzymać, ten powinien do Komunii św. należycie się przygo- 
tować. Gdy kto chce pożywać zwykłe pokarmy, nie potrzebuje się 
do tego przygotowywać ; ale pokarm niebieski, Ciało Pana, należy 
odróżnić od zwyczajnego pokarmu. Kto chce pożywać Ciało Pana, 
musi się wprzód dobrze przygotować ` inaczej nie będzie miał żadnego 
udziału w rozlicznych łaskach, które daje godna Komunia św. 

Ważną jest dobra spowiedź; bo jeżeli przed Komunią świętą 
ludzie dobrze się wyspowiadają, przystępują do Komunii św. wolni 
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przynajmniej od wszystkich ciężkich grzechów, nie 
przyjmują więc Komunii św. niegodnie. Trzeba się więc usilnie starać 
o to, aby przed Komunią św. dobrą spowiedź odprawić! Powodem 
niegodnych Komunii św. najczęściej jest to, że ludzie nie chcą 'wy- 
znać na spowiedzi ciężkich grzechów. 

Co powinien uczynić człowiek, który nieważną spowiedź odpra- 
wił? Najlepiej byłoby, ażeby taki człowiek odprawił spowiedź z ca- 
łego zycia czyli tak zwaną spowiedź generalną. Jeżeli jednak ktoś 
nigdy nie zataił grzechu ciężkiego na spowiedzi, to i nie ma potrzeby 
odprawiać spowiedzi generalnej. 

Zdarzyć się jednak może, że człowiek jakiś zapomni wyznać 
grzech na spowiedzi. Rachował się on jednak dokładnie ze swojem 
sumieniem, chciał wyznać wszystkie grzechy, a tymczasem jeden, albo 
i więcej grzechów zapomniał. Co taki człowiek ma zrobić? Czy spo- 
wiedź jego była niewazną? Nie! Czy grzechy są mu odpuszczone? 
Tak! Ale jeżeli zapomniał jaki grzech ciężki, czy on również jest mu 
odpuszczonym i czy taki człowiek jest również dzieckiem Bożem? 
Tak! Czy więc taki człowiek może przystąpić do Komunii świętej ? 
Tak! Nie potrzebuje się zupełnie obawiać i może spokojnie przyjąć 
Komunię św. Ale grzech. który zapomniał powiedzieć na spowiedzi, 
powinien wyznać na następnej spowiedzi. 

Zupełnie innną jest rzeczą, gdy kto$ na spowiedzi zatai do- 
"browolnie grzech ciężki. Czy może iść tak do Komunii świętej? 
O nie, nie! Bo on, nietylko ma wszystkie swe dawne grzechy 
na sumieniu, ale nadto popełnił nowy ciężki grzech. Taki człowiek 
musi koniecznie przed Komunią św. raz jeszcze się wyspowiadać, 
. a na swej spowiedzi powiedzieć kapłanowi, ze się nieważnie spo- 
wiadał. Jeśli człowiek zrobić tak nie chce, nie może przystąpić: do 
Komunii świętej. 


IV. Zastosowanie. 


Chcecie zapewne wszystko uczynić, co do was należy, aby 
godnie przyjąć Komunię św.? — Jeżeli naprawdę macie tę dobrą 
wolę, jeżeli starać się szczerze będziecie o to, by godnie przyjąć 
Komunię św., to nie potrzebujecie obawiać się tego, by wasza Ko- 
munia św. niegodną była. Ale módlcie się gorąco, by wam Bóg do- 
pomógł do dobrej Komunii św. W tej intencyi zacznijcie odmawiać 
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przy pacierzu wieczornym jedno „Ojcze nasz“, aby Boski Zbawiciel 
dopomógł wam do prawdziwie dobrej Komunii św. i ustrzegł was 
od niegodnej Komunii św. Aby nie dozwolił, żeby się między wami 
drugi Judasz znalazł! — Taka modlitwa podoba się Panu Jezusowi 
i chętnie ją wysłucha. 


Pan Jezus w Najśw. Sakramencie koi nasze 
smutki. 


(Z kazania blog. Jana Awili). 
Uber niech będą Twoje cuda o Panie, uwielbiona niech 


będzie Twoja wielkość i miłosierdzie. — Jakże trudno o tem 
mówić, jak słabe i nieumiejętne. o tem słowo. O naszym Bogu, 
Panu, Opiekunie i Zbawicielu, o Tym, przed którym Aniołowie stoją 
z trwogą i drżeniem. On nam daje pokarm duchowny — Aniołowie 
niech Go wielbią — 
„Ze skały trysnął miód słodki*. 


Sakrament Ołtarza jest odzwierciedleniem ukrzyżowanego Zba- 
wiciela — miłujcie Chrystusa Pana, a znajdziecie radość i błogość 
wielką, znajdziecie spokój i ukojenie, znajdziecie słodycz i siłę do 
znoszenia przeciwności, nie będziecie ich nawet czuli — a ze skały 
płynie słodycz miodu Ukrzyżowanego. 

Zapytacie mnie, czy ukrzyżowany Zbawiciel nie jest łaskawy, 
dobry i miłujący, że Go nazywam Skałą? — Chrystus Pan był skałą 
w znoszeniu ucisków i cierpień. Jakiegoż biczowania nie zniósł! Jak 
pozwolił się cierniem ukoronować! Jakich obelg i słów ubliżających 
nie wytrzymały Jego uszy! Co za wielki krzyż! Jak ostre gwozdzie ! 
Jaka śmierć hańbiąca! A jak silna ta skała! — tem silniejsza, im 
więcej uciśniona! Co za wytrwałość i cierpliwość aż do zgonu! 

Wydawałoby się, jakoby dziewicze ciało Zbawiciela naszego 
było niewrażliwe, nieczułe na ból i męki. Skała ta twarda, jak dya- 
ment. Zastanówcie się, z jaką bezmierną cierpliwością wszystko zno- 
sił, gotów i więcej wycierpieć, gdyby było można wymyśleć jeszcze 
gorsze katusze. 
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Słodki i dobry jest Pan i pociesza każdego, tylko zwracajcie 
się do Niego, proście o wszystko, a czerpać będziecie przeobfite 
ukojenie. — Zbliżcie się do Sakramentu Ołtarza, stawcie się przed 
Ukrzyżowanym, rozważajcie Jego najświętsze rany, a zobaczycie, jak 
zmaleją wasze cierpienia. 

Z ran Zbawiciela tryska miód najsłodszy: z Jego smutków i trosk 
płynie dla nas szczęście i radość, z Jego śmierci żywot wieczny, z Jego 
męki wieczysta korona. 

Gdy ci braknie żywności, ubrania, gdyś bardzo biedny, strapiony, 
pełen nędzy i kłopotów, gdy cię przeciwności uciskają — czerp po- 
ciechę w Jego słowach: że nagotował dla biednych obfitą ucztę 
Chleb Aniołów niesie pociechę i radość, ubogaca i goi, daje życie 
1 z śmierci budzi — słowem, daje każdemu, co mu potrzeba. 

Potrzebujesz rady 3 biedny jesteś? — idź do Chrystusa, On cię 
oświeci, wzbogaci! Niewidomym jesteś? — Zbliż się do Sakramentu 
Ołtarza, a za przyjęciem Ciała Najśw. rozproszą się twoje niepe- 
wności, rozjaśnią. Bierzcie ten Chleb Anielski — On jest rosą nie- 
bieską, która ugasi ogień naszych namiętności — On oddali, wypleni 
złe myśli. 

Szczęśliwy zwiastunie — o Chlebie, dany nam z nieba — gdy 
Pan na ziemi przebywa, to staje się nam ziemia niebem — gdzie 
Pan i Bóg nasz, tam jest niebo i gdyby chciał zstąpić do piekieł, to 
i piekło w raj by zamienił, 

Choć Bóg przebywa na Oltarzach i jest z nami na ziemi, nie 
przestaje być w niebie, stąd dwie są nasze ojczyzny: jedna, gdzie 
żyjemy ciałem, druga w niebie, gdzie duszą przebywamy, dokąd nas 
wznosi pragnienie Boga. Pan chce z nami obcować, dozwala ze Sobą 
"rozmawiać, troska się nami, jak lekarz najlepszy, jak matka najczulsza, 
wrażliwa na kwilenie dziecka słabego, od którego się nie oddala, nie 
opuszcza we dnie, jak i w nocy. 


O najgorliwszy Ojcze, najczulsza Matko, najtroskliwszy Leka- 

rzu! jakże Cię miłość do nas przykuła, gdy się skarżę, jesteś przy 

mnie, by mnie słuchać, gdy upadam, Ty mnie dźwigasz, podnosisz, 
gdy zasypiam, strzeżesz mnie zawsze jednako czujnie. 
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KRONIKA. 


Z ruchu eucharystycznego w Krakowie. Możemy 
zanotować, iż ruch eucharystyczny, pomimo ciężkich warunków, nie 
ustał ani na chwilę. Arcybractwo Pan Przenajśw. Sakramentu spełnia 
swój podwójny obowiązek: mianowicie odprawia adoracye piątkowe 
w kościele SS. Felicyanek i podczas 40-godzinnych nabożeństw w pa- 
rafiach krakowskich, a zarazem pracuje na rzecz ubogich kościołów. 
Założyło prócz tego składnicę aparatów dla zniszczonych wojną ko- 
$ciolów, gdzie z dobrowolnych ofiar różnych osób sporządza się nowe 
i naprawia stare aparata. 

Męska gałąż Arcybractwa odbywała wspólną godzinę adoracyi 
w czasie każdorazowego 40-godzinnego nabożeństwa w Krakowie. 

Sekcye eucharystyczne ` Sodalicyi Maryańskich czczą Przenajśw. 
Sakrament osobnemi, wspólnemi, wieczornemi. adoracyami, odbywają- 
cemi się w pewnych porach roku, a Sodalicya Pań urządza adoracyę 
nocną w oktawie Bożego Ciała. — Sekcya nauczycielek łączy doro- 
czną wystawę własnych robót kościelnych z uroczystością euchary- 
styczną, której główną treść stanowią odczyty, deklamacye i śpiewy, 
głoszące chwałę utajonego na ołtarzach Boga. 

W każdy pierwszy piątek miesiąca gromadzi się u stóp mon- 
strancyi w kaplicy PP. Urszulanek sekcya eucharystyczna pp. studentek. 

Świeża latarośl czci eucharystycznej, zaszczepiona w Stowarzy- 
szeniu pracownic, przystępuje gremialnie do SS. Sakramentów w drugą 
niedzielę miesiąca, poprzedzoną wieczorem nabożeństwem z nauką 
o Przenajśw. Sakramencie. 

Kółko eucharystyczne rzemieślników odznacza się pilnością 
w przystępowaniu do częstej Komunii świętej; nadto bierze udział 
w ekspiacyjnych nabożeństwach w ostatki i organizuje w tym celu 
osobną adoracyę. 

Z. inicyatywy Arcybractwa Przenaj$w. Sakramentu są urzadzane 
dwa uroczyste nabożeństwa: jedno na początku Nowego Roku, a dru- 
gie w maju w dzień świętego Paschalisa. Celem tych nabożeństw jest 
szerzyć przez odpowiednie kazania chwałę Eucharystyi. 


Nihil obstat. 
Ks. Mateusz Jeż, cenzor. 


L. 8904/17. 
| IMPRIMATUR. 


W Krakowie, 16 grudnia 1917. 
T Adam Stefan. 


CZCIONKAMI DRUKARNI „GŁOSU NARODU“ W KRAKOWIE. 


Przy zamawianiu pisma, prosimy podawać dokładny i wyraźny 
swój adres, to znaczy imię i nazwisko, miejscowość i ostatnią pocztę. 
Przy miejscowościach mniej znanych dobrze byłoby podać i powiat. 


Na mocy umowy zawartej z ks. Mateuszem Jeżem, ci wszyscy, 
którzy złożyli na jego ręce przedpłatę na „Adoracyę Przenajśw. Sa- 
kramentu" na rok 1915, mogą za to otrzymywać „Głos Eucharysty- 
czny”, jeżeli wyrażą takie życzenie i jeżeli nadeślą nam dopłatę od- 
powiednią. Przypominamy bowiem, że przedpłata na „Skarb wierzą- 
cych“ i na „Adoracya Przenajśw. Sakramentu* wynosiła po 2 kor. 
rocznie, a „Głos Eucharystyczny” kosztuje 5 kor. rocznie. 


Redakcya. 


OGŁOSZENIA DO „GŁOSU EUCHARYSTYCZNEGO* 


przyjmuje Administracya po następujących cenach: 


jednorazowo za wiersz petitowy Kor. JL 
Ge „ całą stronę » 60— 
R „ pół strony » 30— 


Przy kilkakrotnem zamieszczeniu udziela się 150/g rabatu. 


DRUKARNIA „GŁOSU NARODU* 


W KRAKOWIE 
POSIADA NA SKŁADZIE GŁÓWNYM NASTĘPUJĄCE DZIEŁA: 
X. Józef Łobczowski: ŻYWOT ŚW. JANA KOSTKI 


Cena egzempl. broszurowanego . . „, . . . . . . . . K --90 


z SEENEN, EE 


Ks. Józef Łobczowski: ŻYWOT ŚW. JANA KANTEGO 


Cena egzempl. broszurowanego » —50 

5j t oprawnego " 1:50 
X. Władysław Staich : KRÓLESTWO MARYI 

nauki majowe ma tle dziejów Polski. Cena egzempl. broszur. . . K E€— 
Ks. St. Marchewka. BŁOSŁAWIONY WINCENTY KADŁUBEK 

Cena egzempl. broszur. z ilustracyami w tekście . . . . . . K150 


Na przesyłkę pocztową należy dodać 60 halerzy. 
Dla odsprzedających 161,,0/p rabatu. 


"posite KE 
| | LiT SA SC imt visent 0128758 EMR 
ea H mbog je SEE koni 
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